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Komuniści sprawo· 
_kowali awanturę 

na wiecu P. P. S. 
w Przemyślu. 
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Z Przemyśla donosz~_: .. i... 
Na wiecu P. P. S. w spramre wyfio.. 

rów gminnych doszlo do awantur, wY 
wołanych przez komunistów. Gdy przy­
były z Warsza:wy pos. Nisld miał rozpo­
cząć r,eferat, komuniści gw~1zda111.iem & o­
krzykami sta,ralu się nie dopuśct'ć go do 
gl·osu, ctomagaj.ąic się wpuszczeniia na 
salę obrad reszty ~eh towarzyszy, za­
trzymanych przed bramą. 

Pos.eł Niski wezwał cZ!tonków P. P. 

Arbitraż Polski w sporze angielsko·sowieckim? 
S. do wypędzen:i'a niepożądanych go·śd. 
Rozpoczęta się bijatyka. Z estraidiy za­
częto oblewać komuniist6w wodą. V/re­
szcie wezwano policję, kltóra przywró-

Zabiegać ma o to pośrednictwo rząd sowiecki. ciła P'Orządek. . 
· Areszto,wano szereg lfomunist6w, 

m1ię"dzy iiimi kolejarza PrzeorsIDiego, a­
kadem11ków Weismana, Kusz:kę, Krajca· 
Krajewski'ego i innych. · ..- , 
~·., 

Berlińskie pogłoski o sensacyjn~j propozycji Cziczerina. 
__,..,,~ B_._ 4 ' ' 

,~ - · · · ""'""lllDf s1er.pni.a:. 
J.~'ie'sip·oiłziewany przyja.zd posła pol-

skiego przy rządzie m~skim p. Pa­
tka do Warszawy . wywofa~ w bediń­
slcich kiołach politycznych wielkie zain­
teresowanie. 

Krątżą tu wiadomości, rzekomo o­
trzyma,ne z Moskwy, jalooby na,gły wy­
jazd posła po~skiego do Wat:szawy spo­
wodowcuny zo.sł·ał sensac;-ijną propozyc­
ją komisa.rza Cziczerina, uczynioną rzą­
d1owi poliskiemu za pośrednictwem pos­
ła Patka. 

Cziczeri·n mianowide zwr6dć się 
miał z p,rośbą, aby Polska pod~ęła 'się 
roli pośrednika pomiędzy Rosją ,s·owiec­
ką a Anglją i aby rozpoqęła akoj:ę, 
zmierzającą d•o ponoWflego podjęcia sfo 
suti.ków dYPlomatycmych między Lon­
dynem i Moskwą. 

W berlińskich kołach polityczn}l'ch 
sądzą, i± Rząd pol>Ski podejmi'e się ewen 
tualnie tej m.i's'ji, ale ,dopiero wówc1:as, 
gigy s.an1 d•ojd.z1e do por,ozumknia z Ro­
sją &owiecką co do tr.aktalu han-dlowe­
~o i gwaranc-yinego. 

• W warszawskich kołach poHtycz-
nych nie mogliśmy olrz.yitlłać polwierdze 
nda pogłosek berlińskich o sensacyjnej 
iQirop.ozycji rządu mos.ld.ewskiego. 

Berlin, 4 &ierpnia, 
,,Boen;en Zt.\1.", oroawi1aiąc narady 

Mar1s1z,a.łka Piłsudskiego z posłem P.at­
kiem, utto,,tymujie, ze lioła polskie pny­
wiązu.ją w obecnych rokowaniach z 
Moskwą główną wa·gę do zawarcia pak-

\VJbuch na statkli 
iBPońskim. _ _ 

38 zabitych, 47 rannych. 
Spocj. sł. telegr. ,,Expressu". 

Tokio, 4 s1erpnfia. 
Na p<>kładzie jap<>Eskiego miotacz.a 

nin „tokłwa" podczas manewrów floty 
w okolicy wyspy I(u~biu miała 01iejsce 
wielka eksplozja. 

38 oficerów i ma1·ynar.zy z<>stało za„ 
bitych. a 47 ciężko rannych. 

Buto wpadło do rzaki. 
4 osoby zabite~ 
Specj. sł. tełegr. „Expressu". 

Monachium, 4 sierpn!a 
Dzis miata tu miejsce straszna ka­

tdstrofa samochodowa. 
Automobil z czterema pasażeram ;, 

wskutek pęknir;cia kierownicy wpadł do 
rzeki. 

. ~Vszyscy ponieśH śmierć. 

Oszustwa cz1kow1. 
Banda oszustów ,grasuje 

w Berlinie. · 
$pc:cj. sł. telegr. nEltJ>te$5U"• · ·-: 

tu o nieagreS1ji. Wed!ł'ug infotmatji pis-1 C'twem PotSJki, o co Ma11szałek Piłsu·d­
ma, w ścisł·ej tajemnicy prowadzone są ski już od!dawna zabiega. 
przygotowania do zawarcia paktu o Dziennik donosi dalej, jakoby poro­
niea.,gresii między PoLską i państw~mi rumienie polsk.o-1itiewskie w spraw1e 
bałtyckiemi z jednej strony a Rooją :z: Wi,1Jna było kwestią napblilżlszych dni. 
dr~iej str-ony. Zawarcie powyższego I Porozumienie to usunę-loby o>Statnią 
paktu ma być wstępem do stworzenia p!t"zeiszkodę w nawiązanfo ·stosunków z 
bloku państw bałtyckich pod przew.odni Litwą. 

Krowny dyplomaty balg1isku1go 

Cięcia casarskla 
na zwłokach kobiety prze· 
jechanej przez samochód. 
Z łona zmar/<JJ mptk1 wy„ 
dobyto zdrowo dzuicko. 

. Londyn, 4 sierPnia. 
Na jeonem z przedmieść Londynu 

zdarzył się niezwykły wypadek pcd-

uton3ł podczas ką· p1·e11· W P1·11· "Y ~~~~ k~r:~~r~~;a~~~~j~~i~ej. 20~:~:; 
'ł U • · Nelly Raston, obcinając jej głowę. 

Niedawno przybyt do Warszawy w 
odwiedziny do krewnych p. Ferdynand 
Leon .florquin - szwagier szefa biura 
paszportowego przy poselstwie belgij­
skiem. 

. . Po stwierdzeniu, iż była ona w ostat 
na ~no, gdzie znal~ł śmierć. Zwto~1.wy nim statdjum ciąży, p.rzewieziono zw~oki 
low10no o dwa kilometry od m1·eJsca 

1 

do szpitala, gdz:ie iekarze dokonali na­
wypad~u. . : tychmiast cięcia cesarskiego i wwiobyU 

Tragicznie. zmarly pochowany będz~e z.upelnie zdrowe dziecko. 
w. W arszaw1e. I 

26·letni belg udał się przed paru dn:ia 
mi do majątku p. Bawkicwiczów, poto­
żonego nad PHicą, kolo Nowego Miasta. 
\Vczorai wespół z 16-letnim synem g0 
spodarzu P. Ploquin kąpał się w Pilicy. 

Podczas kąpieli gość belgijski dostał 
się w niebezpieczne wiry i mimo gwał­
townych wysiłków nie mógł się z nich 
wydobyć. .Gwałtowna fala porwała go 

Nad rowiną Glorquinów ciąży jak­
by fatum losu, który doświadczył ją w 
ostatnich latach niezmiernie ciężko. 
Brat tragicznie zmarłego zginął pod­
czas wojny na fronc:ie niemieckim, oj­
ciec został przez niemców rozstrzelany 
za czasów okupacji Belgji. 

Dziś pozosbta przy życiu zylko mat 
ka - staruszka. , 

zabójstwo czy· przypadek? 
Zagadkowy zgon rewizora kolejowego. 

Z Warszawy donoszą: Na tern kończą się jednak' narc:.zle 
.Mieszkańcy domu przy ul. Targowej re.rnliaty dochodzeń. Czy Dzierzb:1cki 

25 :zauważyli wczoraj, iż z jednopoko- uderzy{ s·ię sam tak nieszczęśliwie, że 
jowego mieszkania, zajmowanego przez z~bil się na miejscu, czy też padł ofi'a­
Łukasża Dzierzbicklego, rewizora kole- r~t taiemniczego mor1d•erstwa - pozo­
jowego, wydobywa się zapach zi;;:iili- .staje dotychczas niewyjaśnioną zagadką 
zny. Trupa ZlJ-akziono rozebranego. Łóż-

N a pukania n·ikt ni·e odpowi'adal? V."0- ko w mleszkan;'U był,o posfane do spa-
bec czego zawiadomfono wlicję. nia. śladów rabunku nie zauważono. 

Przy 1>..omocy ślµsarza otworzono Zmarły liczył lat 50, był ka'\valerem. 
drzwi. Tuż koto nich leża<t trup Dzierz-I Ostatni raz widziano go w poniedz;atek, 
bicki:egó. . gdy z<lążał do swego mieszkania, nios~c 

Przeprowadzone uatychrn;ast bada-1 syfon wody sodowej. 
n:ia ustaliły tylko. że na karku nieżyją- Dzi:erzb:·ck·i byl od kilku dni na urlo­
cego widoczny jest ciemny ślad od sil- pie i wybierał się r.a kurację d'o Drus-
neg·o uderzenia. ' · kiennik. . 

Nad Badenj8; szalała burza. 
Groźny pożar wywołany uderzeniem 

pół miasteczka. 
pioruna strawił 

Małka utonqła 
ratując córkę~ 

Z Torunia donoszą: 
Wczoraj utonęła w WI'śle p. Pokor, 

skat żona właściciela kina w Toruniu, 
która pośpieszyła na ratunek swej cór­
ce. P. Pokorski rzucił się z brzegu de 
W.isty i zdołał uratować tylko córkę. K~ 
ku żołnierzy wydobyto zwłoki jegc 
żony. · 

Spa lila 
własne dziecko w piecu. 

Z Bydgosz.czy donoszą: 
W Żelcśli~ie pod Inowroc!a\vle:n z~to 

sita się do wiadz po I i c y.j ny c b 
niepokojor.a wyrzutami sumienia 22-let­
nia robotnica sezonowa Pawikowska i 
przyznila się do spalenia w piecyku że­
laznym swego nieślubnego dz~ecka. Pa 
wikowską aresi;towano. 

Pioruny w Karpatac • 
Zakopane, 3 sierpnia. 

Donosz.ą tu z Krościenka, Iż w czasie 
b:trzy piorun uderzył w jedną z kolib, 
zabijając dwie znajdujące się tam dz;iew· 
czyny. Drugi piorun uderzył w szałas 
obok, zabijając jedną kobietę. Próby u­
ratowania rażonych pi:orunem nie powio­
dły się. 

Kat a str of~ w kopalni. 
.Spccj. ał. !efogr. „Exi>I°essu". 

Lcndyn, 4 sierttm 
Kartsruhe, 4 sierpnia 

(Specjalna slutba telegr. „Expressu").· 

lane drogi aJ{cja ratownk:a z~·1ry ska W kop:i.lni C:cro\•;:m w L~arksh·ire 
zana była na nic;.iowodz.cnic. nastąp-Jb <lziś eks.vl<;zja ~' nowowybu-

C:owar.:m szyl„:e. · 
Straty spowodowar.e burzą i poża· ' 'kG t t · ·k i; Nad Badenj~ szalała wczoraj wielka 8 g..,rn1 w ZJE a o CH~Z o ra1myc~ 

rein się2a•ą kilku milionów rur.rek. . d h :i h d . . r burza, która przybrała formę 'W1eUdej ~ ~ ~ ~,te, z n c PO go zrme z.nar o. 
klęski tywlołoweJ. !•!!•!!•~a!!,llid3!·!5!'!!!!!!!!1!•!!~!!!1!!!!!!!!!!!!!!!'•!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

w miasteczku Liede!stein, ou!cgłem 
o 20 klin. od Karlsruhe powstał cłbrzy­
mi PoŻ wskutek uder7.enła pioru11a. 
Wskutek wiatru ogień rozprzestrzenił 
się z przerażającą szyb~ością, tak, że \V 

ciągu godziny Etrawił pół miasteczka, 
wtniecaJąc wśród ludności s!~-:is:mą pa­
nikę. 

90-letnia staruszka spłonęła. 
Straszny wypadek pod Częstochową. / 

· Częstochowa, 4 sierpnia I Płomienie w ciągu kilku mfm:tł oh1e-
Straszny wypadek wydarzył się ly drewniany budyn.ek i Małc~mwa: 

\vczoraj we wsi Górki, gminy Przys~aj, nic zd~żyta się uratować. 
pod Częstcchową. Gdy po pewnym czasie sąsiedzi za-n B~rllnr4 ~ierpn'ct~ 

W Berlinie gras~j.e szajka · oszustów, 
którzy puszczają w obieg czeki bl;)l PO"' Pop1;zcz rwqcę strnmienłc wody, któ 
krycia. . · · '· rn f)owstałh_ z ul_ewncxo dcsz~u, 11i~st~ 

~zereg !itm zosta.~o pos~J:{~-~~wall y_ph , qc;snwi t)Qzorzclcr uci~k:tli wr~z z do 
na .sumę kilkusąt tys.ęcy _ma. ~L b •t'"'"· · . ..,,„ • .,,..I · d -· ó , -

\V god:o::!nach przcdpołudri:owych., w::ti:yli pcż:ir i przYb~cgli na r:i!lmck, 
g:dy cn?a rodz_llll Mal:czaka, jec!i1cg-o z cała z:igroda sti;.fa w ogdu. . 
gospodarzy tej wsi, prac0wała w poru, G=i.szcnfo po{':a:ra n~-c pr;:yr.i(\sło żad 
V.J 7a?:rocl1.ic pczos~aia tylko jeg·o matka ncg-o rezuitatu. Zagreda spfonęła c!osz­
~·G -i c tllia Anna. Stamszka, rtn.paJając czętn!e, a z pod zgf;~z.cz wydobyto zwo. 
ogic{1 przy pomocy nafty. spowodowała glone ciało dl.iiewię~si.ęcioletnieJ • Policja kryminalna zarządzil:t ener- 'S ~i ... 111 ż v 1?"·l"h· ! om" w. . 

liczny. J:>Oścl~ :za oszustami, 1 Ze wzglę•l!.l n:i upnndni~· ulewo l Z;:t.· pożar ruszkł, 



Str. 2. 

Armia sowiecka 
ni·e jes1 groź1la. 

B. pułkownik carski stwier­
dza, iż w razie wojny l'Oł­
sko-sowieckiej prze w aga 
znajdować się będzie 

po stronie Polsk1. 
„Le Journal" w je<lnwm z ostatnich 

numerów zajął się sp.rawą, czy wa11tośc 
bojowa arrnji sowi1ecki1ej jest naprawdę 
tak wysoka, ja~ z.aipewni:a;ją }ej wodzo­
wie, a w pi1erwszym rzędzi•e komisarz 
\VOJny w soiwieta:ch, Woroszył:•ow. Spra­
wa ta omówioina Z{)lstala w specjalnym 
artykule, napisal!lym prne·z pulkownitka 
Szumskiego., jednegu z 'byt oficerów 
nmjti przedrewolucyj1nej. 

Pulk. Szu,msk1i oświ.a·d.cza na wstę,p·ic, 
te przyg·atowain1iia bo}o•we sowi1etów są 
znac~rni;e mniedsze, aniżeli to, co p.rzed 
wojną światową z.dolar zr:o!Jić Wirlherli:n 
Ii. Ten mJ,at bowfue.m pewnych sprzy­
mierzeńców w posfaoi Au-s1t1rfi., Turcj:i i 
Bu!garji, pock1zas gidy Rosja sowiecka 
na wypaideikl starcia zbro~ne,go :bi1czyćby 

mogła na wfasne tyilko si~y. 
Zu.·es.z.tą granica zaichodnia Rosji, a 

wdięc girainllica z Polską prned~ws,zys:tkii,em 

jest :rupeil1ni1e otwairita. 'Jakii:e tio maże mieć 
znaczenie ·wobec wojny, zrozumi•e łatwo 
lkażdy, zważywszy, że roboty rnobi~lirza­
cyjne w Rosji moigą być zakończone o 
n:'eS'i,ąc ;później aniżeiH w Polsce. 

A więc 111a .wypadeik starcia zbrojne­
go sawiiietów ri Pol~ armia polska, któ· 
ra wcześniej będz.ie gotowa, wchodzi na 
terytorjum sowłeclde I wojna prowadzo­
na fest cały czas na tamtym terenie. 
~ tych wa.ru'Illk1ach wo,i'Ska sowiecklie 
me mogą S•ię runa ~brał, ani maneiwro­
L\-Va'Ć sw-0bodirrite, wskut~ czego cała ina­
cjatywa spoczy,wa w r~kach sztabu Pol­
skiego. 

EXPRESS WIECZORNY ---

I 

„ 

Malo~zy widoii atpe)sld z oliołlc '.Ałłygl. 

Tortury chińskie 
są najbardziej okrutne na świecie. 

Sztukp katowania iast w Chinach doprowadzona · 
do per/ekci1. NacitSk<ma przez silitY, Po1:skie armja 

sowiecka, zwlaM.teza ;w ob11icz.u niepew-
nych stosunków, narodowościowych na Jecły.na piozyłtywna kor~ć, jaką dę sta·nu. Nie je.st ona w ohiń'srkich po- , 

bolszewicy mogą os1iąignąć w u:si'łowa·- stanowieniaC'h o ka'l'ach ok't'eś~1ona wy- 1 
Bl~foms~ muswa:by się cofać, opuszcza- niaoh p.rze1SzC1zepie-niia - Chi.nom idei raźnde, w kaiżklym razie kata obowiąm 
iąc jedyną bazę Jll.Qrską, Kronsztadt, O• us'zdzęśliwienia ludzkości, to wydos:kio- ją nas~ępv,iące warunki: cieripienia WU. 
raz oddając nieprzyjacielowi arsenały i naleIJJie metod stooowanych w swych ny być jaklnajbar<dziej prized1użo11e i :zai­
.łlagazyny. Naogół więc J>Ołityczne i stra czer~zwyoz.~jlkach, dąż?tcycih do ~o- CZ)'ttlać się od obcięcia nos.a, uSIZIU. oraz . 
· -i arunk" nn. Pol k są dla clhania tychri:. e ·postufatólw pTZez poJe- palcy u rą'k i nOig, poc:zem po wielu in~ , 

·5'1CZDe W I Wv.iu.Y Z s ą dyńcze jedlnootki. nych okr<opnych zabiegach następuie 
sowietów bardzo tielrorzystne. żaden bowiem narOd w żadne:i eipo-. śmie'rlelny cios w seTce. 

'A dak się ma sprawa z ~·gani1zacją oe nie dop.rowad~iił okrucieńs:'t.Wia i t~:- Nil praktyce hesfja1Lskie te znęcanie 
a ·· sowiedkiej @ "ej zdoil!n:ośoiiami d'O do- tur do takiego mtslfrzoistwa Jak Chu;i- się 0 tyle jesit złag"Odizon.e, że sk..a:z.anego 

rmJ'1! • •. , tt . , • I C!zycy. TTlaldytja chińs~·a przechowuie upi'jają winem ry',żowem lub opjumem, 
sto.sowami; smę Ci() ,\VY!ł11agan WOJillY. no.- tr~liwie po dziś . ~zie~ pam.· ięć ty~~ I'Ulb też kat, p~zekrwpio~y prze•z ~ę, 
WOC0eStt.eJ?. cza,so'W, gdy odp;ow1ediialną dzynnoso dolk•on'ylWa 6waartiowan:1a .na tTup1e. 

2 procesu przeciwko. 
gen. Zvmuirsk1emu. 

' 

Na to pyitairuiie pułJkown11k Szmooki oo kaiów p<>WileT'zano cLr.ogą konkursów wy. n.....,.... 't • n k to ś . f f 

' pr;aktykowany.m S:pec}ai]isrtom którzy. Ulłl..łlg.l s ·op.re ary, c1ęc1e mte- •~of na SvbarJ• 
JPOWia:da~ te ~tówNl: ro1ę w lt~ za~re- rz~~iosło ~woje potrafili 'p·ostawić cze:n. śmier~ prze'z po.wiiesze~ie, SJ r.a; U I 'I• 
sie gra maforJal wo300iny. Ros1a pos1ada wprio&t na wytiynach jakiejtś piekel'nej, -CZ'e!J pow1ollne ud~i~en'l'e, nadeity w 9hl- lotnic •rancusc che obM 
82 zakłady t>rzemystu wojenne:g.o, z cz.e- nies·amo:wd'tej s·ituki nach ~ .n·afyaii&z1e'J ~a~odineg.o ~~taru Y '' · Y q P , 

f b ~.11... k :i..a-.' 4 ~~ 17 Sz:t··i-a k t wani'a zast'lan·a -1._yła fan k1ary sni1e!l1'ci, a·c2jkolw1ek równ1ez po- rekord na odległość. go .9 a ryn 1 araJwlllOW, _,, ann"11~, U'!\. a 0 · ' u - :a. • lf k t k , • . -. 
. , . • ta ...i;ą od które1· krew w żyłach kr'zep- ią.oziona res z <> ru ną mę ą. · '1 Paryz, 4 sierpnia · 
tabryk samolortow J motoil'OW 9 - pro- ~, ' · ....... k · ·t dlb · ' ' • 1 - -

• . ; nie. Obcięcie USIZU, wył'Upanie oczu, wy ugiZe u~1e e o ywaią się w. we1- - rAgencJa Telegrafl-czna „Express"). i 

chu, 7 - na:b'OIJÓW, 6-pocuskow, 10 fab- dla!l"!cie języka, zalewanie wrzącą ol'iwą, scach pui?h.c1znyclh, a. pTzyigląda im S1ę Trzej lotnicy francuscy Lionel, Mar-
ry.k·. pir. Zy.r$ąd1Ów .op.tycznych m· t. p., .12 Ilu!~ r<?'zihaplonym o_łowie~ nia~eżały do tł~ oboiętnyoh gapiów, ga~ęd· ·zących.lnrel _i ravrea~ .czynrą. przygotowania w. 

za•kfadów chemfflc·zinycli. Ra•zem Wtęc na1na1wruers·zych sr1odlkow, do ktorych1 w~oł~ ze so1bą, pal11.cycli pa!pierosy 1 zamiarze pobicia światowego rekordu 
, r . · n owieck· ;atirudltlfa 60 uciekali się chińscy oprawcy na mocyi zai·adaąą'cych owioce. . lotu na odległość. Lotnicy francuscy za-

pr~mYIS! WOJietn '! s 
1 

udZJielonego im :przez maI11c1aryńskie są, Ta:k wygffąida jedlna z najbąt!d1ziej odi- mierzają ski<erować swój lot w kierunku 
tys'lę.cy l"'Q'botnłkow. . dy prawa. , wie1ciZ1t1ych kultur świafa. Syberji. 

Co za wartość mogą m[1eć dlla W()ljny Kat r-0zporządzał narzędziami o iś-
wyroby te·go przemyS'łu, dia nam o 1em ci'e Sizatańlskie1 pomysł-owości: żelazne 
po~ęde porówna.me z iinnemi cyframi z płyty w. ks1ztałcie krzy~a, na któryc.h· 

, . .. . . • . rozkrzyzowyWano skazanca a następnie 
czasow Wi!ielk!lleJ WOJll'Y, podcziais ktoreJ rożpalano je do czerwoności, łoża naje-
dl.a po1trz•eb WOijny 111a t·ereniiie F:rruncji pra- żone ostrzami, kotly do powolnego go­
cowalo 15 tysięcy wairsz.tatów i fa'bryl<:, towani.a żywcem. 
zatrudnńających rnz:e:m prawi,e pól'tora Dzi~iaj o.krucieńs'twa. te z.łagodniały 

. . . , zniaczme, w1elu kar z.an1eohano, ale te, 
m11'Jona robob111tkow. które z,o1stały, pouczyć mo.gą na.wet t 

A d'o tego dodać jes'ziez.e ~:nzeba, że ·i boU·sizewików. 
istni,ejące fabry1kii sowteidldie pracują nie- Kara śmierci posi1ada dziś w Pań­
dostatecznie, cz.ego dJorwodem może oyć st~ie Nie~tl~skiem .3 sfop~i.~, z k~órych 

. . . , . . naistrrus·znieis.za „Lmg-Toh1 , 11Pocw1ar-
fa.kt, z.e piechota rosyysika ma S'~edem ty- towanie na tysiąc części" stosowana. 
pów !hiarablinów. . , jesil: za z.abc)1stwo rodziców, męiża i :zidTa1 

Co do korpusu oficerskiego, p1; zyzriać 
trzeba, ż,e stopni,e niższe caVkowiieie oid-
powJ1adają z.adalfliiu; , naitomrast wyższe 
stanowiska są obsadzone prze1z Judz.j po­
siadających dużą zrnczność poHty.c:e;n~, 

lecz silabo oirje:ntujących się w rzecza'ch 
·wojska. To też wwie'C'J.{,i szef szfabu g·e-

- fi!M&M!#GUWWWWWW 

neralnego, podporuoznik z oz.asów w~oj­

ny światowej, ty:k~ np. ma za sobą, że byl 
ocldawna k,<Ymuni1stą ;i że jemu glównie 
Rosja zawdzięcza pogrom poctiezas \VO]­

ny z Polską w. 1920. 

Wioska sza.chistów. 
Niedaleko miasta Halberstadt„ w 

Niemczech, leży wioska Strobeck. . 
Od stuleci wszyscy w tej wiosce gra 

ją w szachy, w szkole istni·eje obow'ą­
zkowa nauka tej gry. Corocznie odbywa 
się w szlmle tilrn1e'i szachowy, którego 
zwycięzca ofrzymu]e od gminy szacho­
wnicę jako nagrodę. Jedyna gospoda we 
wsi nazywa si·ę „Gasthaus zum Schach­
spiel" (Gosp.oda pod sza.chown'cą). 

Gra ta stala się popularną w Stro­
heck w ciekawych okolicznościach. 

vV je,denastem stuleciu hiskup Arnulf 
z Halberstadtu pokonal z pomocą mie­
& zkańców Strobec:ka swego zwycięzki>e­
go wroga hrabiego Ounzelina. Pokona­
nego hrabiego zamknięto w Strobecku 
do wieży, która s<toJ do dviś dnia i nazy· 
wa s'ię „wieża szachowa". Miał on być 

wyip.uszczony po nadejśdu okupu. ADJ 
skrócić sobie czas oczekiwania, więzieti 
nauczył swego wartownika grać w sza­
chy i r.ozgrywa~ z nim niieskoń·czoną 
ilość partj;i. 

Przez war.tę gra dostała się do wio­
ski i kunszt ten prz.esz1edł z pokolenia nł 
pokolenie. 

Według starego zwyczaju, mieszkań 
cy Strobecka każdemu panującemu, któ­
ry przejeżdżal przez ich obszar, propo· 
nowali partię szachów z najlepszym 
graczem wsi, a panującemu n;,e wnlno 
bylo· odmówić. 

.Jeszcze 1dz·iś na ratuszu prz.echowuje 
się szachy z fi.gurami ze złoita i srebra. 
podamwane wiosce w r. 1651 przez 
WJelki1ego Kurfiirsta. 
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,,Marjanęo, kocham cię!'' 
Wesołego sztajerka grał na mandolinie p. Orzędziel­

czak pod oknami swej znajomej. 
A tymczasem niąż wyskoczy/ przez okno 1 przerwaJ 

~ idyllą. 

Łódź, 4 sierpnia. wesoły i chcialby im powied~reć, że kai. 
dy z nich ma conajmniej dwie gtowy ! 

Czar,n_e ubr~nie, melonik,. dwi_~ czer _ Dokąd pójść, przecież do domu 
wone roze \"( klapach marynarh.i, a w to i zbyt płiźno i zbyt wcz·eśme - myśli 
ręk~t mandolina. , dozorca . 

. fo dDiwrca domu, ~Vacław Gr~-, I postanawia pod oknami swej do­
dz1elczak, ~raca ~ .noc~eJ .zab~wy, kto- brej znajorm:j,, Ma:rjannv Kazimierskiej, 
~-a odbyła. st~ w mteszl,amu Jednego z zagrać jakiś \Vesoly kawałek na mai:-,. 
Jego przy3ac1ól. dol>iinie. 

Grędzielczak jest w doskonałym hu Gtośne tony sztajerka zbudzi~y ze 
morze. Tyle wrażef1 przyniosła mu o- snu panią Marjannę. Podniosta się z 
statnia noc. Przechodnie odsuwają si~ tóżka i wyjrzała przez okno. 

-...... ~ "Ależ, )ur ku, ten przedmiot na okręcie nie jest do teg-o przeznaczony l.. od niego traktując go, jak p-ijanego. Ale Mistrz przestał grać i spojrzał na nią 
- A ja jestem przeznaczony do tego?... on nie jest pijany, on jest tylko bardzo z uwielbieniem. 

""' !F!!!!!!!!!!~Wł!!!!!!!!!!!~!!!!2!f"~nsr!"!!!!!~W~•--!!!!~•!!!!!!1~•!!!!!!+~!1.!!!•!~~·w!· !*!*~&~-~!!!'W~"!!!'!!!!!!!!!!!!!~!!'•! - Marjanno, ja cię kocham - za wo 
lal - chodź do mnie. 

z yrodniały ojciec 
zniewolił gwałtem własną ~órkę, 

chociaż miała narzeczonego. 
Zrozpaczona dziewczyna nie mogąc znieść dłużęj 

hańby, doniosła o wszystkiem policji. 
• 

Pani Kazimierska nie zdążyła mu od 
powiedzieć. 

Zbudził się bowiem z.e snu jej rnąi, 
który szybko przerwał idyllę. 

'Wyskoczył przez okno naukę i rzu 
cR się na Gręd:zielczaka. 

Pijany dozorca został tak poturbo­
wany; że wezwano doń pogotowie. 

B·latnia dziewczynka 
wypadła z wozu i doznała 

wstrząsu mózgu • 
, Łódź, 4 sierpnia. !tego wziględu iiż miała ju.ż. narze:zonego. - Masz siedzieć w domu i mtlc:z:~c- Łódź, 4 sierpnia. 

J?lug~ walczyła ze so·bą siedemnasto Mło.dzi~nie~ . w.ierzył jej. swię::i.e,_ .le~:.. oto była jego odpowiedź. Jadąca wozem S~letnia Genowefa 
fetn1a W:k.~orja J\1., a,ż wreszcie zdecy- któż mogł JCJ dac zapewmeme, 1.z 1e1 r.;e . Wiktorja nie mogąc znieść . nieludz.. Kelanówna (R~icińtska 1:04) rJrzy z.bie-
dowała się z-wrócić do policji z prośbą porzuci, gdy dowie się o ws~ystkiem kiego traktowania ojca pnt::d kilku dni~ gu ulic NowogrOdlz;kiej i Granicznej wy-
o pomoc. - A tymczasem śllllb miał ;ię odlbyć ju2 mi zdecydow~ła się wres:de postawić chyHła się sit~aciła :równowagę i spadła 

Ojciec zmuszał ją bowiem -:o czy- w naj,bliżiszym czasie... Wikto~·;c.. ;irze- wszystko na Jedną kartę. .na bruk U!liczny. 
nów lubieżnych, a gdy nie chciała m1.1 stał& się z nim spotykać ... Ojciec me po· ~YI?knęła .się z 4'omu i udała się ~o Dziewczynka uderzyła gł10wą o ka-
ulec, pastwił ię nad nią. zwalał jej bowiem ani na krvk op:i:;r.c,:ać: polici:1 1 oskanzyła oica. W rezultacie mienie. 

Władysław M. robotnik fabryczny1 mieszkania... wdrażanego śledztwa został on osadzo- Wezwany 1eka.rz poigotowia stwier· 
zamieszka-ły przy ulicy Żeromskiego -,v - Ojcze - płakała prze:ł n:m. ~dy- ny w areszcie przy urzędzie śledczym. di:~ił wstrząs mózgu i w stanie groź11yn 
ostatnich czasach coraz częściej napa- wracał z pracy do ~o.mu - nu.?j lito~ć I Narzec~. ony; Wi~kt·orji tegoż CTni;a ie- przewiólzł ją dio szpitala. 
stował swą córkę. Korzystał z tego, iiż nadem mną ... Przectez narzecz:my mnie S'zcze diowtednał !Hę o are.sztowaruu M. 
ie.go żona, również robotnica, pracowa- porzuci ... Domyśli się w końcu WSLyst-IPłonne jedtnak były Ofhawy Wiktorii._ Zona z· Bbraka 
ła ;n n~cy, wobec czego . .Pozost~wał z; ~i.ego i co ja wówcza:s pocznę, nieszczę. Młod~ie;ii.ec, kt_óry gor,co !~ kochał, ~ie . 
1W.1ktorJą sam na s.am W nueszkaniu. shwa? . • , potępił Je1, .gdyz ;r<0~um1ał1 lZ pa-dfa ofia.- ofiarą napadu 

W cią;gu kilku tygodni · codziennie Łzy cork1 me w~ruszyły go. · rą zwyrodniałe.go 01ca. • 
przychodził w nGCy do dziewczyny i bu- 'H Mi Ł6dź, 4 sierpnia. 
dził ją ze snu. Wiktorja broniła się, krzy _„ Na 27-J.etntią Bertę Dlllbińską, żonę 

cza:ła,. gryzła go. Ojciec! silniejszy fizy. Kocha oka go opus'e1· ła, żebraka (Młynarska .11) napadło wczo-
:::.znie, zawsze jednak zwyciężał. rai 1dHru niemajomyoh. 

-' Powiem o wrszystkiem matc<ll - Dwbińska bt1oniła się przed napastn:t 
groził.a mu. gdyż nie miał ani pieniędzy, ani posady. kami; leoz w końcu uległa w .nierówne! 

- Nie waż się mówić, bo się zabiję. I wake. Ottr:zymała ona tak silne uderze. 
A zresztą ona ci przecież nie uwierzy, Z rozpaczy pope1n1/ zamach samobójczy. nie w gł·owę tępem narzędziem, iri: stra-
bo ma do mnie większe zaufanie. ciła pl'!Zytomność. 

Wiktoria wiedziała, niestety, i'i mat- Lódi, 4 sierpnia. I Dopiero wówczas WHkowski zrozu- Pogotowie odiw.iozło ją do domu. 
ka, ,która kochała go nad życie, nie da Siedemnastoletni Józef Wilkowski miał, iż padł ~fiarą ~want~rnicy, ~tó:a Policja prowadzi dochodzenie. 
jej wiary. Nic więc jej o tern nie mówi- ucrekt z domu rodzicielskiego z jednej z s~orzyst~ła z Jei;:o medoświa1~~zema zy 
ła. wiosek pod Łodzią. zabierając ze sobą c10wego _1. o&:ołoc1~a g~ zu~elme. . . 

- SłuC'haj, ja już więcej nie mog~ kilkaset złotych. Przyjechał do nasze- ~U.odzren~ec me miał Jednak s1ly się 
znieść tej ohydy - rzekła pew:1ej nocy go miasta z mą rozstac. . 
do ojca - jeżeJd nie dasz mi s<łowa hono · . . . Prosił ją, błagał na kolanach, by po-
ru, że przesfaniesz. mnie ·w nocy odwie- Na bruku ł~dzk1m zap?znal s1ę. z ~e zwolita mu nadal mieszkać u niej. ' 
d·zać, nie będę te.go taić pri:ed są·siada- wną młodą dz~c~czyną, cieszącą się me _ Możesz u mnie zostać, jeżeli bę-
mi zbyt dobr.a ~Pll1Ją. . . . ziesz dużo zarabiał .- rzekła mu 

- Dopóki matka pracuje w nncy Młodz1emec zakochał się w meJ po wreszcie. 
nusisz ją za<Stępowa~. Już ja się posta~ uszy. Wilkowski z zapałem począł poszuki 
ram, żebyć nikomu o tern nie mówiła. Niewiasta obdarzała go swem uczn- wać posady. 

I zamykał ją na klucz w miesz.kar.t.k11 ciem tylko do tego czasu, gdy posiadat zwracał się do fabryk-, lecz wszę-
gdy wychodził d10 pra<:y. Dziewczyna jeszcze gotówkę. dzie mu odmawiano. 
płakała po kątach. Nieszczę·śliwa Wik- Ody zawiadomił ją, iż wyczerpały Nieszczęśliwy nie chciał bez pienię-
totja nie mogła się zdobyć na st.anowcz) mu się pieniądze I zamierza poszukać dzy wrócić do kochanki, to też w cią­
krok. Nie lubiła bowiem awa.nh!r i oba- sobie jakiegoś zajęcia, kochanka wska- gu kilku dni włóczył się po Łodzi, no-
wiafa się kompromitacji, ~zczegóbie a zata mu drzwi. cując w lesie za miastem. 

ARBPliBhiKi' 
w 

WARSZAWIE 
do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho~ 

dzących 

KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 

--: Teraz już ciebie nie potrzebuję l • Wczoraj ·targnął się na życie, wypi-
Jesteś glupi młokos i hez oienieclzv ni~ jając znaczną dozę jodyny. Pogotowie 
chcę ciebie wi'Clzieć · udzieliło mu pomocy, 

P. Rydze I okr.adł przyjaciela 
a wogóle nie chce być porządnym człowiekiem. 
Być może, że w ar.eszcio zm1en1 przekonanie. 

Łódź, 4 sierpnia. nie i kil1ka par spodmi. ZwrocHlbym panu 
P. Feliksowi Bądźkow.i sikr-acliziono 2: g.ar.derOlbę, ale niestety, wczoraj wszyst­

mieszkani.a rozmaite rzeczy ogólnej war ko sip.rzedałem. 
tości 150 złotych. - Więc co będzie? 

Kto si' fafygo\Vał 
do Urzedu Sledczego. 

l.ódź, 4 sierpnia. 
Wajnbergowi Moszkowi, lat 39, zam. 

w Łodzi przy ul. Cegielnianej 51, skra­
dziono z kiieszeni portfel, zawierający 
dowód osobisty i 6 weksli ogólnej war­
tości 250 zt 

Zwierzak Józef, VłOZnY firmy Schei­
bler i Grohman, zam. przy ul. Emilii 35, 
dokonywał systematycznej kradzieży 
materjałów piśmiennych ua s.z.kod~ 
wspomnianej firmy. 

Szarszmidt Teodor, zam. przy ulicy 
Anny 17, przywłaszczyl sobie części od 
maszyny pończoszniczej na szkodę Ja. 
blonia Majera, zam. przy ulicy Zamen­
ho:f_n 1" 

Przej ee hanie. 
Roch Kasztelma (śląska 12) przeje­

chany został przez woo na rogu Pias­
kowej i Rzgowskiej. 

Lekarz stwierdził pot1uczenie calego 
ciała. 

ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 

Poszkodowany po długich obserwac- - A nic. Spłaczę panu ratami. 0-
jach doszedł do wniosku, iż garderobę trzymałem za ubranie 100 złotych. W Gdy poszkodowany doma.gał się pie· 
przywłaszczył sobie je:go znajomy, Hie- ci~u czterech miesięcy ureguluję dług. niiędlzy dał mu następującą odpowiedź. 
ronim RyUzal, który często do niego P. Bądzik, nie chcąc irnmpr.omito- - Jeżeli ju± byłem złodzaeje.ąi. to 
p.rzychodził. wać znajome·go, zgodził się na takie ;ia- dlaczego mam teraz 1 -być porządnym 

- Panie Hieronimie - rizekł więc do łatwienie sprawy. człowiekiem. ZQPPQT ACH niego pewnego dinia - przyznaj isię pan Po t»pływie ;yi~od!nia otrzymał rze:. P. Bądzik stracił wreszcie cierpM-
. . skradłeś mi rzeczy. czywi,śde pier.w:s:zą ratę w wyisoko·ści 25 wość i zwrócił się d'o poli.c~·i, która za1ę· 

w ks1ęga~m N. GHERMAN · I Rydzal nie zmieszał się zupełnie. złotydh. ła się . złodlziefaszkiem. 
:Seestr. 39. d - O ile mam być szczery, to pan m~ Ry1diz.a•l nie chciał jednak płacić dal~ Rydlzal znalazł się przed sacdem, któ· 

~'4-a GilfiiiilW!&!t*iPTrację. Pożyczyłem SO'bie od pana ubra. szych rat. · - • cy skazał go na 3 mies1i_ące aresztu. 

w ks~ęgarniach „Ruchu" 



Otta: Cłicrał mnie pocafowac .. Roz­
gniewa.łam się i powiedziałam mu. że 
go nie chcę widzi.eć. 

- A cóż on na to? 
Ona. Zgasi't światlo.„ 

„Iłowa nowość" „ 
Pa!n Rulbinower, przebywający od' 

dwóch miesięcy na :Wiiiśni<;>-wei Gór.ze 
wraz z iżoną i dziećmi, siedział wyrgod­
nie na werand!zie pTzy śniadaniu, poły­
kają<: właiŚnie ostatni kęs bułki z mas­
łem i ze serem i zerkai8.c jedn)'lm. okiem 
na r.ozłorżoną na stol-e „Republikę", gdy 

. nagle zerwał się z krzesła jak oparzony 
i łypiąc groźnie oczyma krzyknął do to­
ny. 

- Chowaj masło!... Prędko chowaj 
masło!.„ S1yiszys·z, cihowaj masło!. •• 

- Co oi się stało? ... Salomon, uspo, 
kój się!. .. 

- Potem ci wytłumaczę!... Ohował 
ma sło!.. Tak, zanieś do piwnicy!... I ser!. 
I -jajka też!... I m1eko!... Wszystko scho­
waj!... 

żona patrzała nań jak na w:arjata. 
Nie chcąc wszczynać awantury spr.ząt­
nęła wszystkio ze stołu wśród śniadania 
i wróciła na werandę. 

Rubinower sie·diiał na krze.śle i dę­
tko dyszał. W. ręku trzymał rozłożoną 
,,RepUJblikę". 

- Morże mi wreszcie wytłUllD.aczyn 
co cię opębało?„. - zapytała lion·a. 

Rubinower rozejrz~ł się pod:ejr.diwie 
wokoło i podał żonie gazetę mówiąc: 

- Czytaj! 
Ruibinowerow.a wzięła gazetę, nt~ 

spuszczając oka z męża, którego cią-gle 
uważała z.a warjata, usiadła. na krześle 
i przeczytała: , 

- Z Warszawy donoszą: 
Wiceminister skarbu Góra wydal okól­
nik do podległych władz skaT"bO.WYch. 
który niewątpliwie załnteresuie wszy„ 
stklch obywateli, jadących na odi>oczy 
nek letni 

Okólnik ten mianowiecie rozciąga kon 
trolę specjalnych urzędników skarbo­
wych nad kuracjuszami. Urzędnict cl 
mają obserwować przedsiębiorstwa, Ju­
dzi wolnych zawodów i kuracjuszy ce­
lem zebrania odpowiedniego mater!Cłłu, 
który ma być zuzytkowany pr:zez urzę­
dy podatkowe". 

Rubinerowa .Zibla:dła i odiożyła gaze. 
tę. 

- T1eraz już wi'esz? - zap~ał mąiż 
roenerwowanym głosem - Ładlnie wy· 
glądamy.„ Stefcia zjadła wczoraj trzy 
jajka na P'odwieczorek w obecności te­
go żebrakia„. Kto wie, morże to był prze­
brany UTzędn!ik •skaTibowy?„. JesŁe·śmy 
ziguibieni... Zcle~m le pomidory z okna!.. 
Te .pomidory mnie zguibiąl„ 

- Więc co zamierzarz czynić?„. 

' 

QDY SŁOŃCE PRZYQRZEVYA 1 DESZCZ PADA. 
---::o:-: --

Boże, !aka d~iś ciepła woda! .. 
Upał wszystkich zwala z nóg.-Pies ma nailepiei.-Odzie szczu­
pak ma zęby?-Kto się nie obnaża na plaiy. -Mamy na straży 
moralnoś9. - Zaczyna się od nauki pływania, a nie kończy się 

małżeństwem. - Nauki moralne dla kąpiących się. 
Ul okazalośd, raz po raz liżąc łape d waląc 

Lódź, 4 sierpnia ogonem w podfogę, 
Upa•l nie do wytrzymania. Zdaje się, Jedyna wzsądna rzecz - to•kąpiel. 

la'<ia moment rozżarzona kula slonecz.. Nad wodą, gdzie szumią trzciny, 
na pęknie, rozpryśnie stę na tysioice, brzęczą komary, chLuP'ią wesołe żabki 

·tysią.ce kawalków i zalefe wszystko, i ryby połyskują grzbietami na stońcul 
skłębi, unicestw;i. A potem wy;tarzać się w piachu) o-

1 

CJJtowlek, suni.e · senny i slaby, jak beschnąć, znów wskoczyć, zanurzyć stę 
mucha, ledwo powłócząc nogami. Pod- : tak w nieskończoność. 
wi,eczorek w pensjonacie nie mfal dz!ś Gdy chtód pójdzie od rzekJ1, a biała­
powodzen!a. Ani raz.topione masło, ani we tumany osnują tiulem szkliwo wód 
lejący S:ię tworożek z smętnie przywię- - wskoczyć w łódź i sunąć leniwie, 
<lly~ szczypiorki·em, ani zsi-ad'le (pod-, bez celu, daleko. Wbić się dzłobem· lodzr 
krążone wodą) mleko ani: tradycyjne ka w jakiś cypel ·~ trwać taik godzinami.„ 
kao z zeschlym plackiem. Tymczasem na za;improwi•zówaną 

Jajka .utożone w pkamidę na pótm~- plażę wyległa cala ludność pensjonatu. 
_sim parują, nie wywołując niczytch ape- Jest kilkanaście mam o kształtach, któ­
tytów. Tylko karafki z wodą w ustawi- re ni1gdy nie widziały parafiineum . . 
cznem .oblężeniu. Drą się jak opętane, bo pociechy od 

Starszym paniom nLechce się nawet kilku goid'zi.n siedzą w wodzie, ani my­
plotkować, an~ ujadać na blfźnich, na śląc o wyjśc1u ii zadając najbą.rdziej :iry­
świa-t, drożyznę, s·łużąice, stosunki pen- ·tują-ce pytania w świecie, jak .np. 
sjonatowe, komary. - Gd'ziie szczupak ma zęby i i co to 

Język, jak nieodosany kote]{, wbił się zna<:zy, że służąca Stasia porw:iedziała 
w podniebienie i an.i go stamtąd ruszyć. do ogrodni.ka, żeby go rak w wodzie 
O hleż szczęśliwszym od ludz.i, zażywa- nie ugryzł w najczulsze miiejsce i g<lzie 
j~ych l\VYWczasów, jest plies pensjo- to jest. 
natowy Nero. Położ;yil się gdzłeś dale- Prawdz.h\'Y raj Mahonneta natomiast 
ko w kącie pod stołem, języ.k różowy, mieści się o paręset metrów dalej. Co 
Qlbrz.y::mł wywali, li' prezentuje go w całej najbardziej wJ(}tkie, strzeliste, okrągłe 1 

gw • 

- Panie, pę.aź pan do domu'!.. Pańska żona otruła się gazem! „ 

- Psiakrew!... Wyobraź sobie jaki rachunek wystawi mi gazownia! .• 

Gdy mąż grał w karty, 
żona przez pomyłkę utuliła złodzieja. 
Mąż wróctl a/a zn1knąla b1żuttJria. 

Poneitne wlochny penslonatowe, pr.ezen• 
tują wszystko, czego nie kryją kuse, 
mfik:roskopij.nej . wielkQŚCi trykoty lub 
zgoła kombinezy. 

- Czego się mam wsfydz.ić, ostate­
cznie jesteśmy na wst - oświa<l.cza, ku 
nieopisanej zgrozie mamci-, panna Sa1ly, 
1~ opala się całkiem na goło, przykrywa­
iaic nieznaczną jeoo część wid1iL.ęków rę­
cz.nikli em. 

- Ma pani rację, <>ś<Wiadcza tonem 
doŚW\!adCZ<>nego Sportsmana pan lilpek 
chluba pensjonatu ·it zarazem żywy pas 
ra:tunkowy (śwf;etnie pływa) r pokazuje 
jakieś niebywale wyczyny sportowe o 
tyczce, przycz.em tłuką mu się binokle. 
a poczcirwy, nieodłączny pi.es m~ejsco­
wy zdradza usHne tendecje zfapania go 
Za wydatnie zaoh.Tąglone części. 

Pies kłapie język:iiem, robiiąc sobie 
apetyt ku nieopisanej uciesze zgroma­
dzonych, zwłaszcza dzieci, a mruej sa­
mego zainteresowanego, który rychło 
porzuca myśl o wszelkich rekordach i 
przenosi się w najbliższe s~iedztwo 
panny Sally, usHując wytrzeć sob;ie rę· 
ce w zaslaniaj~cy ją ręcznik. . 

Wogóle na plaży jeSit b. wesoto. Kaź 
dy pokazuje., co ma tylko do pokazania. 
Starsze panie frzymaja, si:ę oczywiśdc 
na uboczu, utyskują na czasy, w któ­
rych niepodzieln1e zapanował bezwsty-d 
: drap.ując się fantastycznie w przeście­
radła i płaszcze kąpielowe przypomina­
ją karawanę starożytnych egipcjan, b~­
wakujących nad br.z:egami NHu. 

Dz.isiejszy mój feljeton i zawarte w 
n:im ·1nformacje mają na celu przestrzec 
matki przed niebezt>ieczeństwamii ką­

pieli. Nie chodzi już o to, tylk-0, że chu­
dnie się po nich gwaJltowni:e (woda wy­
c!.ąga), że można utonąć (woda wcir-u~a) 
ale także, i o to, że w kąpielt czyha nai­
g9rsze niebezpi:eczeństwo w postact 
niepożą<ianych znaJomośc~ 

Znajomość, zawarta w_ kąpieli za­
czyna się zazwyczaj od nauki ptywania, 
a nigdy niie kończy siię małżeństwem. To 
aksjomat poprostu :i wszel~!ie dowodze­
nia stają sie tu zbędne. 

Gazety francuskie donoszą o wypad­
ku, Móry miał mi:ejsce w miejscowości 
kąpielowe] Dieppe w Normandji, 1i który, 
pomimo, iż jest prawdz~wy, przypomina 
najlepsze farsy francuskie. 

lo sie asystować mężowi, pos1Jła wiec o ' Niechże więc małkł nie ·dają s'.ę 
dwunastej do domu, położyła się spać zwfość upalem (upał jest zawsze w 
'i zga-si-ła światło. zmowie z mtodż!ieżą) i najpierw prowa-

Po pewnym czasie słyszy przez sen, 

Do Pala.ce-Hotelu w Deip.pe przybył 
bogaity fabrykant z Lyo·nu p. Ponte z żo-. 
ną. 

P. Ponte miat jedną matą ·namięt­
ność: strasznie lubił grać w baka... Co 
wieczór chod:lJi'ł do kasyna i do bialego 
rana zawzięcie gr al w karty. 

Pewnej nocy pani Ponte sprzykrzy-

że wchodzi mąż„ próbuje zapalić świa- dzi nad wodę, a potem do najgorszych 
tlo, co mu się whdocznie nie udaje, gdyż skutków. 
11!rnczy niez~do"Y'olony1!1. tonem, . i po- Ni1e cficę nikogo buntować, ale gdy-
c,emku ldadz,1e się do łozka. Pant Pon- . . 
te pieczolówicie dopytuje: się o r_ez.ultaty bym .napu~kta4 J_a ~Y~ ~atką 2. :to matką 
grl!. kt.óre w.ido·c;nie nie były pomY:śl~e· 1 w Wl.eku •. kiedy s1ę_ JUZ mem~ me d? po­
bo mąz tylko cos mruczy opryskllw1e. kazywama na plazy, a kąpieli zazywa 
W-ohec tego zacna malżortka próbuje się tylko w wanni:e - ·zasypa~bym rze­
l?o.cies'Zy.ć _ matżon~a. co jej się z łatwo- czkę przebiegającą przez w:ieś. Jl.opro-
sc :·ą udaJe i zasypta. ' . 

Po pewnym czasie znów otwierają stu skasowałbym Ją. 
się .drzwi I zbudzona ze snu pani P8.nte Bo to jedyne leka,rstwo i jedyrt'a mo-- Nie wiem„. Wiem tylko, !Że jestem 

zgubiony... MU1Simy się wyrzec na czas trzymał. Zatę'Skni.ł do masła. Nie mógł 
polbytu n·a wisi mleka, sera, masła, śmie. uspokoić swego apetytu. 
famy, pomiidlorów, 'kalafiorów, owoców, - Dziś muszę zjeść kawałek chle·b11 

widz.i wchodzącego męża. . ja dobra rada na dzdś ' 
- Jakto, znowu wychodził.eś? - py BOX, 

ta zdziwiona żona. 
ry.ż'U, mąki, bułek, mięsa i jarzyn.„ . · z masłem - rzekł d.o iony - Muszę„. 

- Sa1liUJŚ 1 nic jU'ż dJła nas nie zostało - Saluś .- mitygowała go żona - t1 
· prócz chleibal„ nas zJguibi'sz!... Pomyśl!„ 

- Właś.nieL Będziemy jedli chleb„. - Nie szkod:zi... Daj mi chleb z ma-
suchy cMeb„. Ja im pokaiżę!... Nte dam słem.„ Tylko nasmaruj w piwnicy, żeby 
się złarpać!.„ Suchy chleb nia śniadanie, nikt nie widział... Już ja to zrobię„. 
suchy chileb na obia:d, ,suohy chleb na k<J< żona przyniosła smakołyk pod far-
l!atjęf... Wi ptrzeciiwnym razie całe ży~ tUchem. 
cie będziemy jedli suchy chleb!.. Rwbinower w.::ią:ł chle.b z masłem, 

Zamiar wprowadlzono w czyn. ukrył g-0 pod marynarką. I udał się do 
~ Dzieci ·płakały, służąc.a odeszła 1 oa- wbik.ac.ji. 
fa rodzin.a zmizerniała, schudła· - ade Po chwi'li wyszedł, oblizując wargi 
żywiono isię przez ca•ły tydzień tylko językiem i rzekł d'O żony: 
suchym chifobem. - Tera z ty idź tam na kolac'ję„. 

Ó9lne4.o dlnia. ;pan Ru'binower nie wy... ' BbtskL 

P. Ponte jest lt:,emniej zdzi·wiony. 
- Jakt·o? Dopiero co wracam z ka„ 

syna. 
Ku zgrozie obojga sprawa się wyja-

śnia, przvcz srchodzi na jaw, że cala 
biżuterja ze stdHka nocnego zginęła. 

Po kilku dniach udało się areszt-ować 
falszy1weg:o p. Ponta. Okazafo się, Liż byt 
to specjal~ista od kradz:ieży hotelowych 
tego rodzaju, przyczem przedewszy-st­
klem czatował na ż,onv mężów, którzy 
siedzą do rana w kasynie. Zł-Odziej u­
dawat mężów, co mu tern łaitwiej przy­
chodziło, że miał specjalny talent do u­
dawa:nia cµ-<l.zych ilosów. 

B. mlnlstar konduktor1m 
tramwajowym. 

Pisma estońskie donoszą, że były ml 
nister oświaty w Estonji Kartaa•, który 
przed trzema laty emigrował do Bra.. 
zylii, znafazł się Ołhe~e w Rio de Ja. 
neiro w trudnyoh warunkach ma:ter.jal­
nych i pracuje w tem mieście iako k.on· 
d.uktot tramwaiow}'j . -
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Zwierzęta lubią . alkohol. 
Zwłaszcza słonie są wielkiemi amatorami wina. 

~10::---

Priany kogli/ spec1aln1e pieio. 
I 

~V czasoplśmi·e wtoskiem przyrodnik l kotowi. Jeśli ktoś mu rzuc:•l Z1arna wte­
ldT. Ar,tur Belfadcl podaje szereg cieka- dy, kogut dziobal kilka razy. zanim u­
wych spostrzeżeń z ż,ycia zw;erząt; dało mu si'ę na ziarno natrafie. 
spostrze~enia te pr.zeczą c.ałkowicie P?- W()źnica jakiś opowiadat, że co so­
gl~dorn, Jakoby zwierzęta mstynktowme bo tę po wypłacie koń jego po..:lrtgal' wraz 
un~a~y alkoholu. . . z Ił'im nieco alkoholu, poczem jechał do 

fak np w pewnym domu cnowal się domu bardzo zygzakowata linją. 
oswojony szczygieł. który korzystał z 
znpe·lneJ swobody ruchów i kolację ja­
daJ z cąłą roQ.p:ną .. W czasie tej kolacji 
szczygieł z wielkim apetyt .~m wypi­
jał kieliszeczek czerwonego wina, ą bar­
dzo był niezadowolony, tesli mu zamiast 
włna nalano w<>dy. Po wyp;·ciu wina 
ptak ten staiwa:ł się bardzo miły i wypra­
wiał śmieszne f.igle. Najchętniej dziobał 
dzieci Po głow;,e; po pól godzinie za­
sypiat. 

Inna zriowu rodzina poslaidata sz1>a­
ka, który po wy}}iciu białego wina wy­
prawfał straszne awantury z kanarkiem 
~abstynentem. W rozmow;e zebranego 
przy stole towarzystwa szpak chętnie 
brał udzia~ i złośliwie naśladował śmiech 
poszczególnych osób. 

Pewien aptekarz miał k-0guta i kota, 
które w czasie wyrobu wina stale s;ę 
upija;ły. Kogut po piiatyce nucił zupelnie 
i.nna. niż zazwyczaj, melodlę i dokuczal 

Do zwierząt bardzo chętnie popija­
jących należą bezwarunkow•) słonie; ka­
ż•dy z nas łatwo się może przekonać w 
zwierzyńcu, z jakim smakiem ·~ Żnaw­
stwem słonie opróżniają butelki do osta­
tniej kropli. 

Prof. Loschel opowiada o małpie, 
którą przez dfogi czas trzymał w swym 
domu, a która chętn;e popija•ra czerwone 
wino i p;i}Vp, a podpiwszy sonie wypra­
wiała takie awantury, ze czlo·wkk w 
najbardziej żafobnym nastroju musiałby 
pękać ze śmiechu. 

Ang;.eJski przyrodnik Livingstone za­
uważył, że stonie na wolności> namiętnie 
pożerają narkotyzujące owoce pewnego 
drzewa. Inny znowu przyrodnik opo­
wiada o pewnym cyganie. k;tóry stale 
zabieral z sobą węża, jeśli szed~ na pija­
tykę do zaja·zdu; tam wąż popija:ł wcale 
n:.e gorzej od sweg·o pana i przewodnika. 

lraIDkominne ~lieie „naUa~OW[J ~O~iet". 
Okazał się kobietą pogrążając w nieutulonym żalu 

tysiące wielbicielek. 

Jutrnł c 
'V' 
A 

SINO 
Filmy sezonu 1927-28. 

L Cl 
Wielki dramat z życia hiszpańskiego. 

• 
Jutroł 

W roli głównej 
- - -piękna Mae Murray 

reżyserja słynnego 

Dymitra Buchowieckiego 
2 

· Jrulna ko~ieta i oni ~wai 
Dramat, kreślący z pełnym realizmem mękę pięknej kobiety, 

prześladowanej przez szantażystów. 

W rolach główn)'ch: 

Hrabina Agnes Esterhazy 
i słynny tragik 

Bernard Goelzke 

x••• Radukcia płac w amarykańskim prz1myśl1 liłmow 
Piętnaści.e największych amerykań-

Mloda tancerka amerykailska, Miss ki z szalonem powodzeniem i wszędzie skich wytwór.ni fibmo\vych, z wielkiem 
Billy Ternpest, pomimo pięknej twarzy publiczność zachwycała się „mężczv-j sto,varzyszen'1em Paramom1~-PaJ1!0Us­
czkii i niewątpliwego talentu nie minła zną" który tak do złudzenia udaje ko- Playcrs„Lasky na czele, stw1crdz1fo z 
wielkiego powodzenia na scenie. · bietę'. ~oz;zar~o.wani;em, że olbrz~mi kapitał 2 

trudniejsza. Zdaje srę jednak, że i z n. c­
m'i przedsiębiorc::y dojdą do ładu. 

Na początek wszyscy dyrektorowie 
obniżyB dobrowolnie pensje siwoj.e o 11 l 
proc., tak, że prezes towarzystwa Par«· 
mount, Adolf Zukor 4. wiceprezes Jesse 
Lasky pobierać będą „tylko„ po 150,000 
idyrekj:or 'WY'twórni~ Walter W agner, 75 
tys1ęcy, a skarbnrk 50,000 dolarów rocz­
nie. Taka sama zniżka ma być zastoso­
wana przy odnawfaniu kontraktów z 
artystam) filmowymi. 

Długo się zastananawiała, jak zrobić I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 1 .Po! mil]ona ~·olarów, wtozony w. przed 
karjerę, aż wpadła na świetny pomysł. to, że Miss Tempest zaczęta mieć rów s1ęb1orstwa :fillmowe, przynos-r mesp~l­

W kabarecie, w którym występowa- nocześnie szalone powodzenie - u ko- na dwa procent czystego zysku r-0czme. 
ła, zauważyła, że tak zwany „irnitawr biet. Gdy po przedstawieniu wycho- Wobec tego wszystkie tow arzystwa 
dam", Barbette, ma szalone powodzenie. dziła z teatru, czekały na nią z reguły powyższe postanowiły zredukować od 

- Jeżeli mężczyzna umie tak dos- setki przedstaw.icielek płci pięknej, za- 10 eto 25 procent place prncowników 
' konale naśladować ·kobiety, to przedeż chwycone tym przystojnym, cokolwiek swych~ pobi,erających powyżej 50 dola­

daleko łatwiej jest robić to kobiecie -·- nieśmiałym młodzieńcem. _Gard.eroba jej rów tygodniowo. 
powiedziała sobie Miss Tempset i przy- ~yla ~as~pana k.w:Ia;tan:i, .c~1kierkami i Reduk:.cji tej podlegają tak dyrekto-
stąpila do dzieła. hstam1 m1ł?snem1 JeJ wtelb~cielek . , . . rzy towarzystw filmowych, jak reżyse-

Poszla więc do 1ryzjera, ka'Zaln. się Wreszcie pewnego dma w m!·esc:e r-ow18 i gwiaz1dy fiilmowe. z temi ostat-
uczesać zupełnie po męsku, sprawiła so- Oklo~ama cala r~ecz dramaty-czme się nicmii, stawiającemi wciąż warunki ogro 
bie elegancką garderobę, odpowiednią ~ko~c-zyla .. V! miss Tempest. ~akochała mni·e wygórowane, sprawa bę<lze naj­
dla mlodego czlowieka i zglosila się do s1ę corka mi!Jonera, panna L1U1an West El!!!~!'l!!!!!!i!!:!!!~~!!~!!!!!!. 
agenta teatralnego jako „imitator dam". i postawiła rodzicom ultimatum: albo r:-as MMtM• • 

Od tej chwili M.iss Tempest zawie-lumrze, albo wyjdzie za przystojnego mówić z „mlodym człow'i.ekiem", który 
rata coraz to lepsze kontrakty, wystę- młodzieńca zamąż. ze skruchą wyznał całą prawdę. 
powała we wszystkich Variete Amery- Zrezygnowany ojciec poszedł się roz Panna West iest niepocieszona. 

. ......................... ~ 

nia. Tarlicki podniósł się nagle z mi.ej-, . - O co się panu rozchodzi? - przer 
sca i rzekł, zwracając się do Hetczyń- wat reporter. 
ski ej: - Mówiłem panu. Chcę, by pai.: 

- Czas na mnie„. uwolni1ł panią Witę od swojej osoby, 

40) 

' , ~eszli . do. mal~j cuchr.ącej . bramy, I --. Wit.ar - rozl.egł s:c w głebi ; ~1ie­
osw1etlone1 migotliwym płomykiem do- szkatml rPski. męski głos. 
gasającej lampki naftowej, poczcm zna- -- Tak, to ja.„ 
leźli się w zupełnie ciemnej klatce scho-1 Dn wi od pokoju otworzy{. sic; i na 
dowej. Tarlicki zapam zapałkę. proq;u stm·:,ł Harry Litow, trzvma,i ;·.c w 

Posuwali się naprzód powoli stopień ręce lamp<;. !!aftową Ujrzaw ;zy Tarlic 
po stopniu. Teraz dopiero reporter po- k!~:~G, rnpvfa? zdziwiony: 
cz~ł się zastanawiać nad celem swej - Kto to? 
mocno spóźnionej wizyty u tletczyń- - Redaktor .Tarlłcki - odparła po-
skiej. Poco właściwie do niej idzie 0 śpiesznie Hełczyńska. - Znasz przecie 
tak niezwykłej porze? pana redaktora. 

Zapytała go czy chce pójść do jej . Zblityła się do Litowa i, w:piąwszy 
;młeszkania a on zgodził się na to _ się na palcach szepnęła mu cos naucho. 

· 'ad· ' dl p · · · Z" - Proszę - zwrócił się mężczyzna 
mewi. omo ~c:ego. ozegna Ją pr. Y do reportera. - Proszę do pokoju„. 
drzw;ach. i wroci do. hotelu. Ale me. Tar1icki czul się bardzo nieswojo. 
Jakas n.1e~rzeparta sil.a zmus~ałWa ~o do Nie odezwał się ani slowem, nie wie­
przestąp1ema progu mieszkama rty. dząc co powiedzieć. Wszedł do popokju 

Ni:e wa.tpil, że zastanie tam partnera i usiadl przy stole. Tymczasem Wita, 
ttełczyńskiej, osobnika, który go bar- odciągnąwszy bezceremonjalnie na stro­
dzo intrygował. W takim razie _,_ poco nę Litowa, poczęla coś do niego szep­
go zapraszała do siebie? tać. On - uśmiechnął się w odpo-

Zatrzymali się na drugiem piętrze. wiedz.i i spojrzał pogardliwie w stroną 
\Vita wyjęta klucz z torebki i otworzvta reportera. 
drzwi., • Sytuacja stawała się nie do zni·esie-

- Pan odchodzi? Albo jest pan dziennikarzem, albo szpic-
- Tak. Jest już bardzo późno.„ Iem. Jeżeli szpiclem - potrafię się z 
- Niechże się pan tak bardzo nie panem odpowiednio porozumieć ... 

śpieszy - odezwał siQ Lifow. - Napi- - A cóż tak pana denerwują szpi­
jemy się kawki z likierem i pogawędzi- cle? - zaśmiał się Tur~icki. - Cie­
wy o sprawach, które tak bardzo pana kawe ... 
1i~t.cresują.;. Litow spojrzał nań ponuro. 

Reporter spojrzał nafi pytającym - Proszę nie kpić.„ 
wzrokiem. 

- Ciekawi np. pana - mówif dalej 
partner Wity - osoba fenigsztajna„. 
Pomówimy o tern obszernie„. 

W slowach jego brzmiała fałszywa 
nuta, co nie uszło bynajmniej uwagi Tar 
lickiego. Reporter pos tanowił więc 
wstać, mimo, iż przeczmvał instynk­
townie jakiś podstęp. 

Po chwili Wita IJQda!a na stół trzy 
fj!iżanki kawy. Litow usiadł przy stole 
naprzeciwko Tarlkkiego i, dmuchając 
w gorący napój, rzekł: 

- A więc, miły panie redaktorze„. 
Chcę z panem pomówić w sprawie Fe­
nigsztajna, a wfaśc:iwie w sprawie r.iani 
Wity„. 

- Słucham pana„. 
· - Chodz.r mi o to, by byt pan łas­

kaw nie wtrącać się do nieswoich spraw 
i dać spok;ój mojej partnerc~ ktróą pan 
uporczywie prze.śladuje„. 

Reporter chciał mu coś odpowie„ 
dzieć, gdy w drugim pokoju rozległo się 
jakieś łomotanie. Wita zerwała się z 
miejsca, blada, przerażona. Spojrzafa 
błędnym wzrokiem na Litowa, który też 
zaniepokoił się poważnie. Łomotanie 
po chwili ustala, lecz nagle do uszu o­
becnych doszedł przeraż1Iwy krzyk: 

- Ratunku!.. Ratun„. 
Tarlicki zerwał się z miejsca i sko­

czył ku drzwiom. 
- Stać! Ani kroku dalej! 
Odwrócił się zdumiony i ujrzał w~­

mierzoną w sięb:ie lufę browninga. 
- Ani kroku! -'1 Powtórzył stanow 

czym głosem Barry Lit ow. ........ Będę 
strzelał... 

Reporter stanął w miejscu, a tym­
czasem Wifa skoczyła do drugiego po· 
koju. 

Krzyki natychmiast i.lstaly. 
.CD. Q &lJ. .. 
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w· PilńSt\ViB 
· padyszacha 

zniknął już egzotycz­
ny powab dawnej 

Tąrcii~ · 
Kemal Pasza europeizuje 

swo_ją ojczyznę. 

I· 

Słynni haramy: sultań~ 
skiB . dos-tQp_nę są dziś . 

dłil \VSZY$1kich. . 
Prezydent Turcji: Mustafa-Kemal pa ! 

sza.. w dążeniu <lo uc.vwilizowania s'vve- . 
go pai1stwa na sposób europejski, nisz­
czy wszystko, .oo bylo wyłącznie turec· 
kic. Kazał mężczyzno1;n chodzić bez fe­
zów, kobietom bez zas~on, wprowadzi! 
tańce itp., a obecMie rozkazał udostęp~ 
nić dla szerokiej publiczności słynne .Ha­
remy sułtańskie. -Oczywiście, pozbawlo­
nc dziś pięknych odalisek. 

Jeszcze niedawno haremy Konstanry 
nopola byly dla każde'go · ..::zemś z ba- . 
jek z tysiąca i jednej nocy. Jeszcze nie­
dawno turczy1fka kroczyia przez ulke 
miasta pod gęstą zasłoną, z pod której 
rzucała ostrożne spojrzenia w lewo i ,,,,...,. 
prawo, gdy n.ie wi~ziała nikogo ze 
wspólw1ernycl1. A kobiety pięknejsze 
noslily nawet dwie zasłony: jedną grub­
szą, a pod .nrą, d-rugą zupełnie pr zezro­
czystą. 

Gdy ulicą sz.edI ktoś, kogo warto 
było skokietować, wówczas gęstą za­
s1onę zarzucało się dyskretnie na ;:;k­
wę, a poprzez przezroczystą można by­
ło widzieć wszystko, co · się chciał1J. Bo 
piękne kobiety tureckie wogółe wldzi·a­
ty te rze~zy i ludzi,~ ktćrzy byli godni pa 
ti zenia; nic miały one pod tvm wzgll;'­
fom żadnych skrupułów:. , 

Jeśli. tedy kcbiety protestov„·aty prze 
ciwko skasowaniu zasłon, ..::zvni:.v to 
wtedy jedynie, gdy nie były dość ładne 
i gdy ukrywanie twarzy był:) z w:clu 
wzglQdów bardzo wskazane. 

I mnóstwo innyc'h zwyczajów ~11rcc­
kt'ich, Kemal pasza odsyta do muzeów-. 
Wprawdzie na bazarach po dawnemu 

EXPRESS WIECZORNY 

Na francuskiej _plaży. 

siedzą, jeszcze starzy turcy i sprzedają 

fajki. dywany. wzorzyste p.laszczekąpie P·.Q. ·two_r. na.· zbr .. odni·a .. ,,.le.ka.rza''. lovrt i t. p., lecz powoli i to zniknie za- . 
pewne i najbarwniejsze miasto,. jakiem 
:11ezaprzeczenłe ,byt Konstantynopol, caf 
kowiciie straci d

1
awny charakter. w · tydzień po śl.ubie otruł .m· ło,dą z· onę 

Obecni:e przyszła kolej na historycz J• 
:~:~~~f~~~v;t!~~~Iaf~i~rwal w by . zagrabić jej p0S8g j m'itjątek. 

Pałace haremowe zawierały wszy- „ · · 
stko, co tylko sztuka i dośw:iadczenie w Herłin, 3 sien:mia. przytem, że żona jego zmarła ~ kompromitującą koresponde1,1cję, 

zakresie budownfctwa dać moglv. W Innsbrucku zaaresztowany zestal wskuek ataku sercowego. którą prow~dził z biurami kojarz.enia 
Część, zamieszkala przez kobiety, sta-. wcz.or,aj 25-letni · handl9wtec Edward Otrzymane świadectwo przedstawił inalżefistw. Jeden zwłaszcza Hst prze-
n?~ićb:V: tmbogkt. tematb·ctod ?a_jebk, 'kpięk- Nagele;któ_nr .. W Marienbadzie Nagele odnośńym . wład:zoni, kóre z ko-: raża ·wprost swym cynizmem. Br.zmi 011 
mess.za Jes owtem i ar z1e1 aJ owa w 'ó.smym dn1·u po ś.lubie zam.ordował I . d . i·t .1 • b . • 
od najfantastyczniejszej bajki. - e1 u zie hY zezivo;lerna. na pogrze ante doslownJe: . ,,. · 

Są tam cale· ściari:v. wykladane ma- swą nlłodtl żonę. zwłok. Na p.ogrzeb . przybyli rodzice . . . . . . 
~ perłową, fajansowe ·sufity, przecu- W styczniu bieżącego -roku Nar,(\7!e: zmarłej, kórzy doprowadzeni do ostat- •. „Pragnąłbym sie ~ raz drugi oz~· 
dnej gry barw_ dywany; urządzenie „:- podc,zas podróży do ttałle _ pozn.af. w wa nich grańic rózpaczy tonęli l)oprostu we _orc. · Mam lat 25, Jestem .wysokiego 
chitektoni·czne wewnętrzne z metalu i gonl~ piękną -18-letnią Otylję - Stolr, któ- łzach. Cer~monj_ał . pogrzebowy posia-· wzrostu i ~obrze materjalme u~ytuo· 
d1za:~:rów. A wszystko jest godne wi- rej . Pr~~dstawil się · dal wybltne pięfno tragizmu, jedynie· wauy. Posiadam ~obry charakter •. cb~t 

N · · · · t ł · · k '' ~ak.o praktyk. uJ·ący lekarz dr~ Edward owdowiały małżonek· nie wykazywał nie „znalazłbym lll!łą towarzyszkę zycia a]pysznteJSZa JeS • 1r,zJ:en a SUi,a- a z od • t J k 
nów ze wspaniałemi efektami świetlne- · Nagete po stracie swej żony zbyt wielkiego · z Posagiem. zaw u 1es em e _ arzem. 
mi. Swiatlo spływa tam niewiadomo zamieszkały stale w . Berlinie. , ,-żalu. Wiek jest .mi obojętny. D.r. 111ed. Na· 
skąd na biale marn1utY i cata łazienka · in •1-:- · . • .1 . · . · · ' · zwróćifo · to nań ... ~...i.e. J·rz.eni·e. Wszyscy· gete". 
~»Y.""'1ada 1·akby ·w s~n'letle c·zarodz1'eJ·- ·1•u.ocz1 zaprzyJazm i .. s~ę . 1 ·częs'to prze lJVU . 

s • "" b ·· · · b · d · d i· d k · Listu · tego nie zdązyl jednak N age le 
skiem. Wanna, . w której kąpali się .ywali ze ~;0bą razem. Kied~ ; przyjaźń ow1em zgo · me osz i o prze onania, 
wszechwładni monarchowie. otoczona przeobraziła· si~ w płomi,ęnn~i . łlliłość, że młoda Otylja nie zmarfa wysłać. Został on bowiem przychwy-
jest ztotą kratą, którą sułtan mógl do- młOda para Postanowiła się.- pohrać. śntlercią naturalpą eony wraz z autorem, · ktróego osadzo-
·wolnie zamyka.ć czy. otwierać. . Dnia 'to maja odbył sie ślub i Nagęle i , że praw<lQpodobnie padła ·no w więzieniu, 

Bo sµftan c1ągle zyl w obawie przed· · · - · · f" ' b od • · h 
zamachem i cbcfat nawe1: w kąpi'eli tytułem . . ~ 0 tarą .z .r mczego zamac u. Badany przez policję Nagele wY.Pie· 
mieć ·pewnoś~ że mu nic nie grozi z posagu otrzymał od swegot~se1a 60 tys. Rodzice pogłoskom tym nie chcieli rat się początkowo jakoby miat swą 
zewnątrz.. ~anczamwie stanowi'li jego koron czeskich i , 20 tys. irankłiw sz"\\'·aj dać początkowo wiary, w sprawę . mię- żonę otruć. Późnięj...do})iero r>rzyparty 
nreodstępną gward'ję. I · · carskich. · · · d.zycząsk , do muru . 

-,_ . · MJołlzi ._ małżonkowie · , !ldali si..: na- wptfeszała się Je.dnak Policja"' · przYznał się. 
r.roźny poz· ar . ID BadBDJI' tychmiast . ' ' Rozpoczęto śled:ttwo„ które nadspodzie w toku dalszego śledztwa wtadz~ 
'I ··"" · w_ Podróż poŚlubną <to Mari('nbadtt. wanie dało zarządziły 

Spłonęło 16 domów ósmego d_nia młoda ma!żon.ka sens~cyine wYniki. ekshumację zwłok. 
• k ) h ..-- . nagle zachorowała. Okazało się bowiem, · że_ Nagde~ j~.st 

mteSz a nyc · Nie wezwano żadnego fekarza, po- noto.ryczuym i kilkakrotnie karanym iui tragicząie zmarłej Otylji. Ekspertyza le 
Karlsruhe, 3 sierpnia. nie\vaż Nagcle · przestępcą, który nielegalnie również karska stw.icrdzfła 

Ubiegłej nocy w Nudoch pod Heidel- sa b d I k t ·1 s"'ą przuwłas"czył sob1°e tytuł dok-torsk01. , ,,,.. obecność w żot<>dku truc!zny. 
ber,giem wyhu9hł hiezwykle ~roźny po- · · m ę ąc " e arzem pos anowt .,. ,,, 'ł 
zar, który rozrzesza•jąc się z błyS?kawicz źone „leczyć". 
ną szybkością o~jął kilkanaście budyn- Tegpż samego dnia 
kerw; pani Nagele jednak · zmarła. 

Na tej zasadzie policja goszta do prze­
konania, że Nagele otruł własną żonę ! 
pod tytn zarzutem został on · właśnie 

Całe miasteczko zasypane było pod...' 
cz~ ·poliaru deszczem iskier. „Nagelc" zwrócił się do jednego~ z. wczoraj 

Mimo energicznej akcji ratunkowej 
spł:onęłl> 16 budynków mieszkalnych. 

miejscowych lekarzy z prośbą o wy­
stawienie świadectwa zgonu, wskazał 

~aresztowany. 

Podczas rewizji znaleziono przy nim 

Ponieważ stwierdzono, że Nagele 
swój zbrodniczy proceder „śmiertelnych 
malżeństw« uprawiał JUŻ oddawna po­
licja rozszerzyła znacznie zakres śledz­
twa, pragnąc ewentualnie wykryć i inne 
przestępstwa potwornego zbrodniarza 
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łlództy bokserzy trenują w Poznaniu 1 

do Olimpjady Amsterdamskiei. 
Tomasz KÓnarzewski opuścił° przedelimpijski kurs 

przygotowawczv. 

Sprowadz~ć treńera zagr.anicz~egoI 
(Spocialny wywiad „Expressu W1eczor11ego" z ln t­

strzem Polski . wszystkich wag 7 omaszem · !\ona-
- rzewsk1m). 

Donosiliśmy już, że Polski Związek \Vą. Z zawod.ników pozna1h;kicl1 ti ~ · 
'Bokserski dążąc do ądpoWiedniego przy 11uj<1: Majchrzycki, Arski. hva.ński. Czar 
gotowania polskich .pięściaq;y uo zbli- necki, łiel!asz i Bęczlwwski. 
żającej się Olimpja<ly Am~'.;..:· :!~rnskicj. Kiero\vnikiem t~0J", :~rn~· 111 kursu 
zorganizo'\,·at w Poznanii.1 w \:entralnej jest p. Kazimie„„ L~skowsld, ktr'>rcgP 
Wojskowej Szk.9le ' Gimnastyki i Sportu zacLwanie sic ':'/ :;:·. - -: ;.;11: ~u do c'• lp­
pięciotygodnlowy kurs, . pozo~tający pod \1;ych pięściarzy Lodzi, bylo bczpo: . -­
kierownictwem prezesa P. Z. B. p. kpt. dnim po·,,·odem mego 11<.,.,iev.o wyiazdu 
Jana Barana i instruktora p. por. Kazi- z · Poznania i przerwania freningu \\' 
mierza Laskowskiego. Centralnej Wojsk. Szkole gimn. i so. jrtu. 

\V v,ryżej \Vymienioitym kursie, poza Trening trwa z górą 4 goct·4. dziennic. 
zawodnika.mi lokalnymi (poznaiiskhni), Od 8-9 rano odby\vamy ·ćwiczcni1 
l>iorą udział jedynie lodzianie, co chwa gimnastyczne, od 10-11 gry rucllv\:c·. 
łebnie świadczy o naszych klubach, któ od 3 i pól ·do 4 i pół' technikę boksu. o<l 
re w zrozumieniu doniosłości tego, tre- 5 do 6 i pół szparing (trcniilf:! z przeciw- · 
ningu, nakładem wielkich kosztów wy- niklem}. 
słali swych najlepszyoo . piQściarzy. S. Kurs prowadzony jest nudnie. P. Las 
S. „Union" wysłało pod opieką mistrza kowski sam picściarz i instruktor ·nie 
Polski wszystkich wag Tomasza Kona- posiada da·ru interesującego prowadze­
rzewskiego, mistrza wagi średniej tiar nia podobnego kursu. \.\"idziatem dużo 
rY Tzerta. mistrza województwa Artura zagranicą, więc mogę swoją opinję wy­
Seidla i Gawilliego. Barwy „Kruch- PO\Viedzieć. Np. futting (dłuższe biegi 
ender'a" reprezentuje mistrz Polski wa- w stadjonie) powinny się odbywać 2 do 
gi półciężkiej Jan Gierbich. 3 razy tygodniowo, a nie codziennie. 

w dniu wczorajszym wrócił z Pozna Cwiczenia gimnastyczne - mało inte­
nia Tomasz Konarzewski. Zaintry.go- rcsujące. Dużo mogą skorzystać na tern 
wani tak wczesnym powrotem z kursu, pięściarze tej miary co Seidel, GariUi, 
fridag;ujemy mistrza c.o· do -po\vodu, na Bęczkowski, Czarnecki czy Heljasz, ale 
co otrzymaliśmy poniższą odpowkdź. zawodnik lepszy o ile coś skorzysta, hl 
która dobitnie charakteryzuje stosunki. mikroskopijnie, mało. Wspólny _pobyt w 

k Poznaniu, ma tę j.edyną wartość, że I · 
ja ie panują .na tym kursie. jesteśmy w ciągłem obowiązku tre-

- Przedewszystkiem - rozpoczyna .tJingAu. d . . . .. . . Sena 7 meczu „wałfer~pofo~• rzegranego między dwiema druzynarn! am ~r:, z.·~1:· 
swe wywody, miistrz twardej pi>ęści -- . . teraz o sprawy naJwaznieJsze1 skiem; 
pozwolilbyrn s9_b_~-~n-a zwrócenie uwagi która Pana zaprowadziła dg mnie - __ ;!Wł<MWli!&illłd&Ui:lllMi5&'$i:~'9~':F~<!.?':"~ 
najwyższej magistraturze pięściarskiej, dągnk dalej mistrz Konarzewski-spra - ----. .,--
że bezporównania lepiej by zrobiła, wa mojeg-o, tak rychlcgo powrotu z Po 
obracając, ·uzyskane t:~1bsydja od rządu znm1ia:. Otóż, stosunek: kierownika kur­
na przeprowadzenie prze<lolimpijskiego su do czołowych pięściarzy łódzkich 
kursu, na sprowadzenie w ·porozumie- jest mało życzliwy. Spotkaliśmy się z 

·, Kolarska reprezentacja Poisk~ · 
niu z okręgowemi władzami, wvbitnego wYpadkami kompletnego lekceważenia. walczyć będzie W niedzielę przeciwko zagrankzn~j 
trenera zagranicznego. Krótki pobyt za Zareag-0wałem w ten sposób, że nie· , . • " k . • , 
granicznej siły w Polsce, przyczyniłby _zwłocznie '\VYiechałem. Nie korzystając . „5m1etance . O)arSlUeJ. 
się niepomiernie do podniesienia pozio- wcale z 'tego treniugu, nie mogę poz\vo- .. 
mu naszego pięściarstwa. Zrozumiał to lić na obrażanie mnie. W Łodzi zasta- _W dniu wcz?rajsz'Y'.m w_ lokalu S:~: I cami. zagrani~zn~~ przedsŁ.ti.wi_a si~ c_ie· 
dobrze Górny Śląsk, który własncmi łem depeszę od P. z. B., który wzywa Umon odlbyło się po,s1cdzeme kom1s·11 kawie, ale rowmez konkun::nc1a m1ęd~~ 
siłami sprowadzH zagranicznego tre- mnie do powrotu. · sportowej, której z;adaniem było ułoie- gośćmi zapowiada się interesuj ąco . 'I al< 
·nera. Rzucone ziarno nie pozwoli długo Na dzień 7 b. m. przewidziane było nfo programu, niedzielnych sensacyj- zwany „rewanż dla uczestn ików mis t rzo 
czekać na owoc . . Na Górnym Śląskti spotkaniC moje z .Erwinem Stihbem o nych wyści.gów kolarskich w Heleno- stwa świata" składać się bęidzie z 9 b :t?. ~ 
pracują int~nsywnie; przykład go<l11y: mistrzostwo · Polski wszystkich wag. ~ie, z. udzi.ałerri najp~·z.edn'iejszej zagr.a- gów>(!). . . . , 
naśladowama. Ostateczny termin nie· został jeszcze wy ruczn,eJ · ~fasy kolarsk1e1 z tegorocznym Pozatem przew1dz1ane ~;ą .następ•i·,ą . 

Od dziesięciu dni przebywają lódzcy .znaczony. Naturaltłic, że . tytułu sweg-o mistrzem świata Mathiasem Englem na ce biegi: de~i~ond .dl.a kq~arzy za.gran1 -
pięściarze w Poznmliu. Z zamicj~s J~ muszę broni ć. Szkoda wielka, że wsku czele: . . cznych z 3 fi.mszami, hand•~ap międ zy. 
wycb oprócz lodzian, w treningu bierze tęk dyskwalifikacji . okręgu górnośląs- F:·rogram l11edz1clinych . wysc1&pw n~rodo~vy, .?Je:g rozlo~owa:nia _roweru. 1 

udz.iał Erwin Stibbe również łodzianin skicgo nie może startować \Votzka z wzorowanY: na , programach zagramcz- b1eg o•limp'111sk1 (z dw.och &tartow). Bar­
lecz przebywający ~becnie \V Krakowi~ któi:yn; pragnąłbym skrzyżować pię'ści ny~h, prz~dist~wia się .n.a~wyra~ iąipo- ~zo .~nt~r€suią~o zapowiadn. iiię bieg Qo 

JYd':iic odbywa swą pawinność wojsko- - koficzy ,;długi Tomasz". nują~o, N1edz1eln~ wy~c1g1 przeJ~ą. p~~ hm.p1rsk1. Z i~·dnego sb.r t~' wy~uszą: 
· znakiem ,,rewanzu m1~trzostw swiata . Szymczyk, Szm1d·t, Zybe ti. 1 Staskow­

z jednej •strony stanie kompletna dru- ski, z drugiego SteHes, De Bunne, Abeg-

Ostafnie wiadomości • • żyna rerpr·ezentacyjna Polski w skład~i~ leen i Boiocchi. Bieg ten . odlb~dzie się 
zagr8DICZ00e mistrza Artura Szmidta, Jan.a Zyberta na dystansie 4 klm. Bezwątpienia, nie· 

Budapeszt: W. Stei.namanger, Wac~ ko-a t1etyczne Czechosłowacja-:-Austrja 
ker (•Wiedeń)· pokonał Saiharję 5:2 (3:0) przyniO'sły zwycięstw'o Czechosłowa, 
w zawodach w piłce nożnej. kom 5:5 punktów na 32:2 . . 

Zagrzeb: Grazer A.C. - F.K, Grad- Zawody w piłkę nożną na motocyk-
jansy 0:1. (:ach między Austnją a Węgrami zakoń-

Budapeszt: Międzypaństwowe zawo- czyły się żwycięstwem Austrji w sto-
kiy piłki wodnej Wę.gry_ -Francja z.akoń- sunku 9:1 (6:1). 1 

czyły. się zwycięstwem Węgrów 9:2 . Helsiingfors: Rozegra·na tu~'.łj w ubie­
. Wiedeń: W Langenze·rsdorfie odlbył głym ty.g.odrniu konkurencja w dziesię­
się mecz piłkal'IS'ki 8 pierwszoklasowych ki oboju -0 mistrzostwo Finlandji przynio 
gr.a.~zy Admit:y .z tamtejszą d;wz_ ·yną zet. -1sła zw _ _Y~i~·two ~otychczasow.eniu. mi­
J<•onczony zwy<;Jęs.t.w-~:-- A:&mry 10:1. strzow1 swrnta, fmlan-dezykowt Paavt) 

Budapeszt: Międzykrajowe zawvciy Yr.joelia, który zid•obył n.owy rekord świa 
boksersikie Węgry - Austrja zakończ>' ta uzyskując 8.018 pun'któw. Poprzednt 
ły: się, zwy~ięs~wem ,.W.ę.grów 11 :5; . rekor_d t:'go fenomenalnego lekko-atle­

Wieden: Mtędzyha1owe zawody leit ty wynosił 7.831 punkt. 

Przed ołimpjadą akademicką w Rzymie. 
.. 'Jak się dowiadujemy, na Igrzyska _A­

fi:ademickie w Rzym.ie, .:<!ó':"e odbędą si~ 
w czasie od 20 sierpnia do 6 września 
w:yijadą nie wyłącznie członkowie A,/„ 
8'-ó'W, jak to dotyichczas projddowano, 

lecz tylko akademicy, bę.:lącv równit.?z 
członkami innych klubów sprirfowych. 
1.-'rojektow ... ~nc jes•t wy3łrnie <lru:żyny pH 
karskie i. k kk o-a tletyczn ~i, w i oś.lar skie.y, 
tennisowcj i pływacpiej. 

i iruż:. •Franciszka Szymczyka z drugie} dzielne międzynarodowe wyścigi sprin­
tacy potentaci zagranicznych torów jak: terowskie w Hel1enowie, będą stanowić 
Mathias Engel, Piotr .Steffeis (obaj niem- clou tegor>oczn~go sezonu. sporto~e~o 
cy), · Boiocchi (Włochy), Abegleen w nasz.em. mieście. Początelf zawodów 
(Szwa.jcarja) i de Bunne (Belgja). został naznaczony na ,!!odtz. 4..:tą po po-

Nietylko pojedynek Polaków z jeźdż łudniu„ E. „ .... 

MotorJ~lowe miitrmtwa woiewó,ltwa łó'l~ie10 
odbędą się na przestrzeni 200 kłm. w dn. 28 sierpµi~„ 

Z.anied1bana dziedzina sportu moto~ I ci~u ·bi~zącego tygodnia obje;cb.atte .zo­
le ceni.a Pokki ę.go Zw. Motocyklowego staną wszystkie szosy w P.r·omieniu na­
cyk1·owego powoli rozwija się dzięki U- szeigo mia•sta, które ma'ją być terenem 
nionowi, który •pTzystąpił O'hecni€ z po- zmagań łódzkich motocyklistów o mi­
do zonganfaowania mistrzostwa. woje- strzostwo województw.a łódzkiego; ier­
wódlztwa łódzkiego na przestrzeni 2DO min wyiśc,i.gu został ,naznaczony na nie­
k'lm. Znane ze swej wzorowej or•ganiza~ dzielę dnia 28 sierpnia. Pr zypuszczalnie 
cji Stow. Sport. Union niezwłocznie wyśc~g odlbędzie się na szosie Pab.janic1r:1 
przystąpHo d·o prac przygotowawczych. - Łask ·- Szczerców. Liczyć się należ-y 
Specjalna komisja pod przewo'dnictwetn I z faktem, że d!o wyśc1gu stanie imponu­
k:erownika sekoji motocyklowej p. Fu- jąca, jak na nasze .stosunki 1'icziba dwu~ 
dego pracufe 01becnie intensywnie. W dziestu ki'lku motorzystów. · E. . 
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SCJW• 

SPL 
1Yl~o d1H i introł NARUTOWICZA 20. 

DID Jylko dzi~ i introt NARUTOWICZA 20. 

9·tY szlagierowy dwugodzinny program. Najnowsza produkcja Zjednoczonych wytw6rnl Fanametu 1927·28 roKu. ........... „ „ 
............ . 

CIERPIENIA 
SIEROTY 

Fascynujący dramat współczesny w 10 akt. 
Tragedja młode) sieroty. Córka miljonera zostaje 
tancerką w kabarecie. Ojciec umieszcza ją w domu 

poprawY. 

Koncertowa gra. • Wspaniała wystawa. 

2. „„ ........ _ 
... .•...... 

DLA JEDNEJ 
KOBIETY· 
Sztuka erotyczna w 10 aktach. 

W rolacłl główn.: Alice Joyce i Adolf Menjou. 
Oficer angielski zostaje skompromitowany i usu­
nięty z armji. Narzeczona zrywa z nim. Wróg padł 

na wojnie. Zemsta. 

Początek seansów o godz. _6-ej wiecz. 

ASINO 
Dziś i dni następnych Dziś i dni następnyeh 

Przegląd filmów sezonu 1927 - 1928 roku 
•••••• __ 1 ____; „„ •• „„ 

obieta Sfinks 
Wiel~i erotyuny tramat l iJtia roiyiikie~o 
rozgrywający się za kulisami variete 

W roli tytułowej piękna 

fLDREłtCE VIDOR. .... „„„ _2_ „„„„„„ 
M~ Christians 

najrozkoszniejsza z gwiazd filmowych 
- jako -

KRóLOWA 
FOLI ES 
BERGERE 

w fysiącu przygód miłosnych l politycznych w otoczeniu najpiękniejszych 
kobiet świata -

Poczatek seansów o godz. 6-ej. 

SPL DID 
Wkrótce! Wkrótce! 

10-ty podw6Jny program 
1) Tajemnica 
wietkomieJskiego pałacu 
Porywający dramat w 10 aktach wedłL1g znanej powieści Artura 

Landsbergera p. t •• Villa im Tiergarten". 

= s=z 2 

Pląż swoiei żony 
Przewspaniała komedja w 10 aktach 

z LUCY DORAINE w roli glównej 
llłkr6tce \411kr6tce• 

SPLENDID 

lekarz -dentnta 
~ Hornm1·tl Do akt. Ni 423. 1927 I . VV Ogłoszenie. 
przyjmuje w lecz- Komornik przy . 
nicy przy ul. Piotr· Sądzie Okręgowym potrzebny pracew· 

kowsklej 29<l--- w Łodzi Leonard nik fryzjerski. 
!Bl!Bl!Blfl!l!RlBJ!BlfBl!Błll3ll1Jl1Bl codziennie od god· I~aborowski, za- . Krzyw.a 2. Lewan· 

• 2-7 wiecz. mieszkały w Łodzi dowskt. (K 
Ta'!•O na dogodnych warunkach przy ul. •••• „ na zasadzi~ ar\• zaginęła karta OC 

R 
' 

1030 Ust. :1'ost. Cy'."· paszportu wyda: 

O w nry . po K ó J osiła~za, ~e w dniu na z fabryki Gaie 
~ 10 s1erpma 1927 r, ra na imię Adeli 

. od godz. 10-ej rano Szmalec zamiesz· 
· angielskie I t w Łodzi przy uli· kuje Chojny Wy 

. . . . . francuskie ron owy cy ~elaznej ~ Głó_w- sockiego _4. • (k 

D M K ł ' d LT• 'IPJ!&A~,~~~·~ 1 niem ieckie oraz czt;.sc1 rowerowe neJ 41. Wolczan-·r. . o U Znl fi~'ft' nabyć motna w firmie umeblowany. 2 ók· s~ie1 69 odbędzie za protest. wekse 
teltarzy specjalistów t gabinM denty. powróci"ł lA~R[AlKn DOBR0POL11 Piotrkowska 73 na, do wynajęcia . s~ę spr.zedaż przez wystaw: D. A. 

06 k " ' • . hcytac1ę ruchomo· K h l • . 
styczny przy cnym Ryn u, • Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy PiOffkOWSk8 87 ści, ~alet~cyc~ do ,./t~d~ cap::.;11e:1 

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 Spec. chorób wewnętrznych. a.a.AA·····~·· , małz. Kul1ńsk1ch, N k 20 1 
przy przystanku tramw. p<1bJanickich) w Lectnicy (Z~chodnia 27) od 111/2 do 2 moskiewskiego kon wWWW ,W m. 8. Obeirzeć mo- JR. FuKrml~~skik:ego,. MwaZ;lber!~:i:: 
przy jmuje chorych w chorobach wszyst· w domu (Zielona 32) od 6 do 7. serwatorjum tii!!ll!BMUll!Bml81l'lll••lllll8f żna 9-5. an~ u ms tego 1 wfm, pl 3!)(7 b. ~ 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej "LINI KA małz. Furmaiiskich n ·sum Zł. 300 
po poł. <". Szczepienie ospy, analizy (mo- ,„„„ •••• „ Wlll0Wl'fa lekCJ·e Il l• ...... skła~ających. się z z:ginął ę S. Bris~h 
CZ U, kai:u, krw1,oppalwtruonc1knl.ek,) operacie Dr. gry fortepjanowej . . . mebU ocemonych Piotrkowskf. 14. Połołnlczo-Glnekologlczna LeZIODI d' 1tal1ano na su~ę 1~85 zł •. 
Porada a złote. Wizyty na mieście ST BIB ERG AL D·ra nted. ~ódz. dma 2 ster służ"ca potrzebni 

S DRUEBINA (conversazione, pnła 192?~.roku_~·. C11gielniana 33. Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele • Przyjmuje od tO - 12 • K ·k- - k 
S· „,1etlne Naświ'et18nla lampą kwa co · i d 2 5 <łrammat1'ca, lette- omomi 1' t Cukiernia. (k)' .„ • " r • MONIUSZKI 11. 0 - ~ wą. Roentgen. Zęby sztucane. korony 6»gO Sierpnia 15·17, tel. 53.10 ratura) insei?ne sig- A. Naborowski o· o sprzedania uti 

ztote. platynowe i mosty. Choroby skórne i weneryczne. Wschod111a 7'2, norlna laureata in watta· otomaru 
P I I li klasa. lettere i żelazne łóżko 1 i niedziele l święta do godz 2 po poł. rzyjmuje od 8-10 r. I od 5-8 wleci m. 19 m 

Tel 39-85 dalie materacem. Wól· 
~--t:~Jł:ri;:~..:h.4h~~ lnJfllllllJfilligj!)lj!)1ł!fll!~1linJ!Ill!rn llli!BllB!!Blf8l!BJ, ~~~~~~ 9-1 ~ dalle 5-8. ~:;!ska 43, u ta~! 
~~~---~~_,;;;;;:.;;:;;;;;;;;;;;;;;:;:;;;=;:;;;::;.;.;;;.;-;-_.~--..:;;;;;::;;::...,;--.----~~~...;;;;;;;;;;;;;...~~~~~~...;._..;;;....~-;,...;:;-_-~-.~-- - - -.w Łodzi zł. 4.00 mieslęcznle.-żamle)!cawa 5 zL O ł · ZWYCZAJNE: 8 gr.-z-a-wf-ers-z-"-m-D-lm_et_r_owY-...,.(n-a-stro-nłe IO szpalt). W TeKSCie: Prenumerata mteslec:tnle.-Zagranic:t 7 złotych mleslecznłe- g oszenta: 40 grosiy za włerz mlllr:netroWJ (fta stronie 4 szruilty). Zareczynowe J ~lubln. li<! 

======· =::::=:==== Odnoszenie do domów ~o groszy. · ~kście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. drożej, Za termlnoWY druk 
RedakcJa I AdmlnistrącSa, Piotrkowska o. Oodziuy przyje~ redakcil 6-1i Ojtlosze1' admlnlstr. nie oduowłada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy s at. NaJmn. 50 1,. 
:relefony redakcJJ 27•24, 36-43. 3łl·ł4 to poi. Rekoplsów niezamów~o.- -• Ogłoszenia kolol'.OWO (ml nltnalna wielkość Cwłerć stronp) 100 procent dro!e! 
J'elełon administracji 22-H - - - .- aych nie zwtaca ślę. - - -

Za wydawnictwo „Republika'' sp. :r: ogr. odpow. Wlad:vsr11iw Pl)!~ 




